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R ynku Nr 4 S *
P ieniądze przesyłają  «ię f r m e o  poczt*  w p r o s t  do b ió r a  

z ir z D Y C ti  c z a b d  wyraziw szy na k op ercie: „ p  r e n  u m e .  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 44

Przyjmują Blę
OGŁOSZENIA, r o z p r a w y  o d e z w y  w sze lk ieg o  ro d z a ju . 

d o n ie s i e n ia  lite rack ie , księgarskie , h an d lo w e , p rzem y sło w e, 
ro ln icza i p.

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, k u pna , dzierżaw  itp . 
o p ł a t ą

sd w iersza  petytow ego za jednorazow e u m ieszczen ie  po 8 gr. 
następne po S g rosze —  z d o p łatą  10 k rajcarów  za każdą 
p u b lik aey ą  na stępel rządow e.

Ii I a t  y
n ie frn n k o frnne nie p r z y jm u ją  rrę , w yjąw szy cd  stałych lub 

znanych korespondentów.
N um er pojedyóczy kosztu je  1 o groszy.

Morre»p»ndesicya Czassa.

W ie d e ń  18 stycznia.

£  Mówiłem w kilku daw niejszych mych listach,_źe. L u -

sstvJ W  *5 *, «•»rrS u  i znana już  nam z depeszy  te le g r  zup e łn ie  m e ty l-  
ko  m y ś l i , ale n aw e t  w yrazom  moim odpowiada. C esar­
stwo o k tó re  tak się lękano w E uro p ie  zos ta ło  na boku. 
S łyszę  g ło sy ,  że  nic na d ług o ,  i odpowiadam śm iało  i 
s tanow czo ,  że  na tak d łu g o ,  jak  Ludwik Napoleon będzie  
tern, czem  się pok aza ł  d o tą d ,  to jest  cz łow iek iem  g łę b o ­
k iego  rozum u i w ielk iego cha rak te ru ,  i jak  d łu go  Europa 
pozostan ie  w zględem  F rancy i  w sw em  dotychczasowe,, ,  
do niej usposobieniu . C esars tw o  w e F ran cy ,  inoże byc 
ty lko n as lep s lw e tn  w o j n y ,  a tę  Europa  sama tylko za ­
palić i w yw o ła ć  może. Obawy o zaspokojen ie  wojska f ran -  
cuzk iego , o za trudn ien ie  mas n iespokojnych  ludu, pocho 
dem za Ren lub za Alpy, są czcze, p łonne,  , wynikają 
z n iezna jom ości te raźn ie jszego  usposobien ia  narodu  fran­
cusk iego .  Ż yczeniem  szczurem , g łębo k iem  serdecznem  te ­
go n a rodu  jes t ,  więcej niż kiedykolwiek, poko j.  U trzym a­
nie 20 jest jedvnvm celem  wojska. K onsty turya  15 t. m., 
n n i e r a  sic na tych dw óch  podstaw ach , i znajdzie w tern 

P L a r h ń e m  usposobieniu  najsilniejszą podporę. Nie idzie 
pow szechnem  i p i ( ) łn ic r ,  j ołtywatel f r .n c u .k i  p r z e -
w szakzo  , J |ta honor> godm)ść , moralną w .e l -

k 4 J naństwa O wszem , uczucia te są te raz  si lniejsze mz 
p r z e d  dwoma" miesiącami, lub laty, gdyż w e F rancyi szły 
one zaw sze  w ró w n o w ad ze  z s i łą  i en e rg ią  rządu I biada 
tym coby te p raw dę  za lekce w ażyć chcieli. Ale trzydzic  
ści ’lat pokoju o św iec i ły  po d łu g ich  dom ow ych wojna h, 
d osta teczn ie  w lej m ierze  c a łą  E uro pę .  Na dw óch^ję j  
k rańcach  stoją dwa wielkie i przy jazne  s o b i e  państwa.
S , “ u lS?rn. .  nie™. K.Ó1 « I „ « « I  An8H  -

T ,w " .“ U  ™  « « •
Zdaje s^ę, że  po trw a do końca tego  miesiąca.

B e r l in  17 Stycznia.

+  Zamach stanu  2gP  g ru d n ia  nie w y w a r ł  na rządy  
eu ro pe jsk ie  szkodliw ego  w p ł y w u , nie p oc iągn ą ł  ich do 
n ieg od neg o  naś ladow nic tw a p rzec iw nie  p rzek o n a ł  j e  o

ciĘść uimara-ARTismm.
Listy % podróży.

R%ym IG grudnia  1851 r.

Kolizeum, te raz  leżące  śród o g rod ów , winnic i pustych 
w zg órzy ,  zna jdow ało  się n iegd yś  w samym Środku s a -  
reero Rzvmu • to też w je g o  pobliżu spo tykasz  co krok, 
ć £ w y  pomnik u ra g a j ą c j  czasowi -  lub ro z e rw a n e  szk ie­
le ty  w odociągów  i innych ru in  ostatki, p o ro s łe  mchem i 
k rz e  .yrn,i dzikiej r ó ż y . -  D epcząc  po kamieniach z ® a  

:.,ac p rzez  Forum romanum, k tó re  dzis j e s t  d ł
n lacem  Ł u k o w a n y m ,  p e łnym  do łów  i w ybojow , 

gm, p l a c e m i  deszczovVej muszą się zamieniać „a
k tó re  w  czasie  p y tryumfalne ł u k i : K on-
k a łu że  b ł o t a , -  w idzisz k o l c j ą t r ż y  trymn ^

stan tyna , Tytusa i Septy „ łuskorzeżby .  —  Tu jedn a ,
w ane  i ozdobne  w posąg i P - rm u ro w y ch o kapi­
tan, trzv  tam znów  osiem kolumn m a r tn u ru w jc u  i
te lach  kóryntskich , stoi odosobnionych  , smutny-dii J 
kopcone  pnie wielk ich  dębów  śró d  zn iszczoneg  p 
l a s u .—  Indz ie j ,  c a ły  portyk  św iątyń , pogańskie j wm 

w dom m od łów  dla ch rzesc tan  (tak , los sp( 
daw ną świątynią  Antonina i F a u s t y u y ) . - ^  
gdzie  p rzech ow yw an o  P a l l a d y W csta lk ,

a miefsee gdz ie  w znosiły  s ię '  o ł ta rz e  Romulusa i R em usa , 
pośw ięcono  Śtym Damianowi i Kośrnie.
P p la  każdego  m iłośn ika  p rzesz ło śc i  obznajm ionego z h i­
story ą i a rch i tek tu rą  r z y m sk ą ,  ta c zęść  m ias ta  Jc s ‘ n ,e "
S i e  » i m u j , C ł  L  L t t j  „  . l a d y  ' m 3 ;
m nień  k lasycznych  —  zacząw szy  od podnóża Palatynu,

po trzebie  oparcia się na faktycznym stanic  r z e c z y , o 
po trzebie  wstrzymania się od dalszych reakcy jn ych  k ro ­
ków a tern s i ln ie jszego u tw ierdzen ia  się na podstawie 
panującej legalności. Polityka solidarności konse rw a tyw n ych  
in te resów , odda ła  L. Napoleonow i oficyalne podziękow anie  
za uw olnienie  je j  od duszącej mory c z e rw o n eg o  u p io ra ;  
lecz nie w esz ła  z nim w sp ó łk ę  dalszego ra tunku  s p o łe ­

czeństwa.
Przynajmniej nie  s łychać  aby k tóry  z rządów  europejsk ich  

miał zamiar dośw iadczać  na sw ym  narodzie  podobnych 
eksp e ry m en tó w , jak ie  Ludw ik  Napoleon obecnie  p rze d s ię ­
bierze  na ciele i duchu na rodu  francuskiego. W p ły w  mo­
ra lny  i poli tyczny  „w ielk iego  n a ro d u 44 na rządy  , narody  
eu rope jsk ie  zuży ł  się n a re s z c ie ,  i już  ani zapala ani g o r ­
szy, ani nadziei nie wbudza ani trwogi. Świat się w y ­
zw olił  od w p ły w u  olbrzyma i k a r ł a ,  i s taną ł w reszc ie  o 
w łasnych  s i ła c h ,  p row adzących  go niemylme do w y ro b ie ­
nia sobie  n o rm a ln e g o ,  a każdej narodow ości albo p rzy ­
najmniej p aństw u  w łaśc iw eg o  stanu. P o s t rz eg ać  s ,ę  to 
daje  szczególn ie j  w N iem cz ech ,  gdzie  je szc ze  do o s ta ­
tn iego czasu, mimo d łu g ich  dośw iadczeń  p rz e s z ło ś c i ,  u -  
m ys ły  tak zw ane  p os tęp ow e  zw róco ne  by ły  na F ra n c j ą ,  
o czeku jąc  oci niej, jeże li  nie fa k ty czneg o ,  to przynajmniej 
m ora lnego  w łasny m  p rzy k ład em  poparcia liberalnych p o ­
l i tycznych i so c ja ln y c h  dążności. Zamach stanu 2 g r u ­
dnia z łudzenie  to zupe łn ie  rozp ro szy ł .  Dziś m e zna la z ł ­

byś tutaj jedn ego  człowieka, któryby je szcze  od F rancy ,  

czego  się spodziew ał .  Każdy obe jrza ł  się w o k o ło  siebie 

i sp o s t rzeg ł ,  że żyje w stosunkach  w olności,  k tó re  może 
nazw ać  b łogiem i w porów nan iu  z temi, w  jak ie  n ag le  w pa­
dła  F rancya . R ef leks ja  ta podnios ła  n ie s łychan ie  uczucie  
do legalności.  K o n s ty tu c y a  obecna, n iedaw no  je s z c z e  p o ­
gard zana  od wielu, s ta ła  się naraz  n ieoszacow anym  s k a r ­
bem swobód. O baw a, aby je j  nie  s t r a c ić ,  u czyn iła  ludzi 
ostrożnymi, i u c iszy ła  namiętności s t ronnic tw . Żadna p ro ­
paganda rząd u  „ ieb y łab y  w s ta n ie  sp raw ić  w iększej l im a ­

ny w um ysłach .  Socyalisty, z la tarn ią  byś m e  znalazł.  P o ­
dobny  sku tek  na p rz ec iw n e j ,  do tąd  reakcy jne j ,  s t rom e. 

I I  tam da ła  się uczuć po trzeba k on iecz n eg o  u trzym ania

obecnej kons ty tucy jne j  legalności. Czytajcie g a z e t , , k rz y ­

żo w ą ,  n ied aw n o  je szc ze  g łó w n ą  p rzeciw m cz ę w 
form ko ns ty tucy jnych  zdziw icie  s i ę ,  w idząc j ą  wa czą 
w o b ro n ie  legalności konsty tucy jnej.  O rgan  ten gam rząd 
że przv  okazyi o s ta tn ich  obrad  w niższej Izbie z powodu 
w niosku  C lae sse n a ,  m ó g ł  tylko p o zó r  śc iągnąć  na siebie, 
że  obejść  chce  przep isy  konsty tucy jne .  „Chociaż m e po­
dzielamy w szys tk iego ,  mówi rzeczo n y  o rg an  co się w k o n -  
stytueyi znajduje ,  nie możem y jed n a k  z rze c  się o b o w ią zk u  
sum iennego  p rz e s trzeg an ia  n aw e t  n a jm n ie js z e g o  j e j  prz< 

pisu, i n iem ożem y tu  z a m i lc zeć ,  że  z naszej s tro ny  w. 
L n y  najbliższe i na jw iększe  n iebezp ieczeństw o  m e  tyle 
w oba wianem przew ażaniu  I z b ,  ile w dążności czasu  ku 
despo tyzm ow i,  dla czego  też  z naszej s t ro n y  m ało  mamy 

sk ło nn ośc i  do usunięcia  m oralnej kontro li  Izb nad c z y n ­
nościami r z ą d u 14. Rząd sam, jak ieko lw iek  są je g o  d ążno ­
ści, n ie śmie w yjść  z legalności konsty tucy jnej .  P izy  p o ­

w yższym  w niosku n iechc ia ł  się niby w d ać  w obrady  Izby, 
w d a ł  się jedn ak ,  i m usia ł  p rzy jąć  n a g a n n ą ,  c h o c ia ż .p o ­

średnio  tylko, u ch w a łę  Izby. N aw et ' [ [ f f  konstytucyjnej, 
się, że odstąp iła  od dążność, sw ^ roZpoznauia w n io -  
Komisya bowiem, k tórą  w y *"[['ly lucyi , takow e o d rzu c i ła ,  
sków w zg lędem  re  " '" 'V  / m ;H„ w ustaw ie  zn ik ła  z u p e ł -  
n f e W<L e g a tn o ś ć  s i ę g a ł a .  Moralna s i ła  rz ąd u ,  jeże li  się 
"tale na niej oprze , n iezm ien ne  s,ę podniesie.

Fnsgląd Mtjfliay.
Posiedzenie  Izby w yższej w  Berlinie 17 b. n,. m ep rzed

s t a w i a  ogólnego  in te resu .  S praw o zdaw ca  komissyi s k a r b o -
w’ r » 3 l  »  przy jęc iom  i uznom em  za p r « « o  k, t u  r o z -  
p o rz ą d z e ń ,  z k tórych  ważnie jsze  zmiana taryfy celnej,  zn, 
żenie  c e ł  p rz e d ,o d o w y c h  od zboża  p row adzo neg o  W arią  
aż do S zczec in a ,  i po tw ie rdzen ie  traktatu handlów ego  d o ­
d a tkow ego  z Sardynią .  W sz y s tk ie  wnioski zosta ły  p rzy ­
ję te  bez  rozpraw . R esz tę  czasu  za ję ły  petycye .

" Izba niższa hann ow erska  osobliw y uchw ali ła  wniosek, 
aby prosić r z ą d ,  by tenże  now o m ianow anem u posłow i 
nrzv Związku niemieckim w sp raw ie  zażaleń  sz lach ty  u -

E l ,  in ś trukcyę  * H ' “S *

Ł  F austu lus  znalaz ł dwoje dziec i karm ionych  p rzez  
w ilczyce aż do szeroko  po ca łe j  g 0 rze  ro z e s ła n e j  rum y
p S t u i m c h  t o r ó w -  s k u l ,  Turpu sk .ćj ,  ,  k io -
rej s t rącano  w inow ajców , aż do Kapitolu kędy wiedziono

lf N ^ m i e n i ć  ' tu  m uszę naw iasow o , że  sk a ła  T arpejska , 
o k tórei każdy z nas m arzy ł jak o  o jakieins o lbrzymiem 
urw isku  zaw ieszone,n  „ad n iezg łęb ion ą  p rzepaścią ,  niema 
w sobie  dzisiaj nic wielkiego ani p r z e r a ż a j ą c e g o . -  Na je j  
w ie rzcho łk u  zieleni się mały o g ró d e k  w arzy w n y  - a  w g ł ę -  
bi cz te ro  lub pięcio sążniowej p r z e p a s a ,  zamiast K u rcyu -  
s i ó w  sp o s t rzegasz  potomków d aw nych  Rzymian g rze ją ­
cych się na s łoń cu  lub Żebrzących o p ó ł  bajocco  u p r z e ­
chodzącego  cudzoziemca, potomka daw nych  b a rb a rz y n -

° ° Z e  s taroży tnego  Kapitolu zos ta ły  tylko resz tk i  czarnych  
m urów , na k tórych oparto  i /-budowano w XVI wieku pa­
ła c  z dw om a paw ilonam i, noS7.ąCy tęż  samą uśw ie tn ioną
w dzie jach  nazwę. , , ,

S zeroka  d roga idąca w g o rę  o toczona  kam ienną ba lu ­
s tradą  (z  dwoma lwanv i  b»7-»Uu eg ipsk iego  u spodu  i 
z dw om a olbrzymiemi p o s ^ ^  Kastora  i Polluxa u w ie rz ­
chu) ,  p row adzi na plac kap'tolmski.—  Na tym placu ba r­
dzo czystym  z tej prostej P « y c z y n y , że  w o tacza jących  
<ro domach niema innych mieszkańców, ja k  obrazy  , rz e ź ­
b y —  s toi b rązow y  Marek A ureliusz  na koniu —  zn ako ­
mite dz ie ło  sztuki.—  P rz y g a d a ł e m  mu się z p raw dziw em  
zajęciem przypom niaw szy sol)lli opis tej s tatui w IV c zę ­
ści ' l h i a d ó w ,  gdzie  Micki*?wlcz ją  po ró w n y w a  z posągiem  
Piotra W g o  w P e te r sb u rg 11- Dpis ten  je s t  nad podziw 
d o k ła d n y  mistrz Adam odlał w b rąz ie  sw e g o  ry m u ,  do ­

kona ła  kopie a rcy dz ie ła  rzym sk iego  mistrza.
Jak  już  m ó w i łe m ,  nowożytny Kapitol m ieści w sobie

nubliczne Muzeum m alarstw a i s n y c e r s t w a . -  Między o b -  
razara? z n ^ d z i e s i  t a  kilkanaście dz ie l  p r a g  n ę * :  
Romulus i Ron,us Rukonsa, -  d « .  p .okue p o * .  I  W  
dvka —  trzy  wspaniałe m alowidła  P aw ła  z ’ >
p r a c e  Domcniquina, Ticjana, G u id a —  i kilka dzn- 1
china, śród  k tórych  ce lu je  o b s z e r n a  kompozycja przed 
stawia jąca  w yjęcie  z grobu c a ła  Siej Petronell i  —  kto, a 
e n e r g i a ,  ko lory tem  i światłem przypom ina najpiękniejsze 
obrazy  s ław n ego  hiszpańskiego malarza > elaz,l‘iesa '

W  galery i rzeźby ,  op rócz  ogrom nych  urn  z m arm uru  
i b ro n z u ,—  oprócz  sa rkofagów  w yciosanych  w  ni p o ró ­
w nanego  w dzięku  p ła skorzeźby ,  —  j e s t  tu liczny zl 
d o b o r o w y c h  p o s ą g ó w . -  W ym ien ię  z nich trzy n a jd o s k o ­
nalsze-  1) Prześ liczną  W e n e rę  zw aną h a p i lo lu i s k ą ,  k tó ra  
z p rzyczyny  zbyt lekkiego stro ju  w zięta  w kura te lę  , zam ­
knięta  w  osobnej sali, legaln ie  niewidzialną je s t  dla pu ­
b l i c z n o ś c i ;—  lecz  odźw ierny  każdem u ją  pokazuje  na  żą­
danie ale nie g ru l is ,  jak  się m ożesz  dom yś leć .—  i )  s t a ­
tuo s iedzącą  A gryppiny  żony G e r m a n i k a  p o sU ć  p e łną  
spokoju  i p o w a g i ,  jak  na m atronę  rzym ską  p -J 
3 )  Znany g ło śn o  w św iecie  artys tycznym  po sąg  u mu
iacego  g ladia tora .  m i ld - H a -

‘ B yron  p o św ięc i ł  mu p iękną  strofę  w swoun h p r e _Byron p o sw ie c u  mu pięKii^ ^  syy0\ch p r e -
ro ldz ie .—  Mickiewicz w y rz e k ł  na jedne j z^ zenniku p o -  
lekcyj w  P a ry ż u ,  że  w tym konający ni n j- ,nćm  p o s t r z e -  
znn ł S ław ian ina .  I ja  tid<że (wiedzi<my ^ pJltruj ę  się w r y -  
żen iem  n a szeg o  w ieszcza )  im bakr(‘,ny„ Hin s ię ,  że  w i s to -  
sv tej tw arzy ,  tern w ięcćj ? ^ eg „ i P a k a ,  D ec eb a lo w o g o  
cie musi to być w izerunek^j»  /.n tryum falnym  w o -
żo łn ie rza ,  p r z y w l e c z o n e g o  n0 u m ierać  w a ren ie  dla 

T rn in n a . ktÓroinU
* e m  ' ^ j y ^ s w o .
zaba wy m otłochu  «  0;cze

Witam cię,

r z ymsa,c«''- . .
biedny prao jcze  mój S ła w ia n m ie ! .  Oto s i e -



2 C Z A S .

Rząd badeński przedstawił Izbom potrzebę przedłużenia 
stanu oblężenia.

Zapewniają, że król duński zamianował ministrami dla 
Szlezwiku hr. Moltke, dla Holsztynu zaś p. Revcnllow -  Cri- 
minila.

—  Podajemy dzisiaj w całości konslylucyą, nadaną 
Francyi przez Ludwika Napoleona. Akt ten poprzedzony 
jest odezwą do ludu, obejmującą motywa głównych jego 
rozporządzeń. Treść jej dla braku miejsca odłożyć mu­
simy do jutra.

Depesza telegraficzna z Paryża 16go donosi, że prezy­
dent na wniosek ministra wojny postanowił wyjątkowo, iż 
jenerałowie Changarnier, Lamoriciere, Bedeau i Lello, po­
bierać będą na wygnaniu płacę rozporządzało ści, wedle 
stopnia. 16go przybyli do Bruxelli pp. Creton, Duvergier 
de Ilauranne, Cham bolle ,  Rómusat i Lasteyrie.

— Ostatnie w iadomości ze Stanów Zjednoczonych A- 
meryki, donoszą o żywej dyskusyi w Izbie reprezentan­
tów, z powodu wniosku żądającego wyznaczenia komite­
tu na przyjęcie Koszulha i przedstawienie go Izbie. Kilku 
reprezentantów wystąpiło z energią przeciwko temu wnio­
skowi, wystawiając przyjęcie go, jako pośrednie adopto­
wanie zasad Koszulha, co do polityki nieinterwencyi. Przy 
odejściu ostatniego pocztowego parostatku wypadek dy­
skusyi niebył jeszcze znany. Wszakże Koszuth znajdo­
wał się już w Washingtonie i przyjęty został przez pp. 
Shield i Seward w imieniu senatu, a przez p. Wallach 
Marshall w imieniu dystryktu Kolumbii. Miał także długą 
konferencyą z ministrem spraw zagranicznych p. Webster. 
W senacie p. Shield wniósł 29 gruduia, aby przyjęto Ko­
szulha jak niegdyś Lalłayelta, i ten wniosek został przyję­
ty. Prezydujący w komitecie wprowadzi go do sali i rze­
knie: „Przedstawiamy Ludwika Koszulha senatowi Stanów 
Zjednoczonych." Senatorowie powstaną z miejsca i prezes 
senatu zaprosi przychodnia, aby zabrał miejsce.

Dzienniki Nowoyorkskie podają bliższe szczegóły po­
żaru kapitolu w Washingtonie, z których pokazuje się, źe 
strata wynosi około 40 milionów dolarów (? ) ,  chociaż 
większa połowa g m a c h u  została ocalona.

Wiedeń 18  stycznia . M iędzy  nominacjami w a r ­
mii ogłos/.or.emi przez  dz is ie jszą  Gaz. W iedeńską  
podajemy w a ż n ie jsz e :  Feldrn. bar. C u l o z  dow ódzcą  
tw ierdzy  M antui; w jego miejsce dow ódzcą  korpusu 
armii feldm. arcyks. Karol Ferdynand ; jen e ra ł- in a jo -  
row ie  i brygadyery  Ant. Dossen dow ódzcą  militar­
nym dystryktu  K oszyce , a Ludw . K udrjaw sk i w O e-  
d enburgu ; jen .-m aj.  ks iążę  Feliks J a b ło n o w sk i  na 
feldin.-porucznika  z pozostawieniem go w urzędzie . 
N a fe ldm arsza łków  poruczników i d y w iz y o n e ró w je -  
n e ra ł-m a jo ro w ie  F r .  hr. Deyrn, Karol hr. Cavriani, 
J ó z e f  K e r p a n ,  i A u g .  tiar. S i i l l l ' r i e d  — R a t t e n i t z .  N a  
jen . maj. i brygadyerów  pułkownicy: i .o d w ik  c » r -  
d ie r - l ió w e n h a u p t ,  Ant. Burlo, J ó z e f  B e rg e r ,  Winc. 
m argr. Vasquez, W inc. bar. Minutillo , A dolf  Schiller, 
A loizy C aspari ,  Ant. S c h w a rz ) ,  Lud. lir. C renne-  
ville, M au r .  hr. B raids.

Uwolnieni od s łużby : F e ld m .-p o ru czn icy :  F ranc ,  
bar. Sehulzig, Henr. iiar. Hath , J a n  K r ie g e rn -M a is -  
d o rf ,  Karol Z e isb e rg  i Karol G raw er t .  J e n e r a ł -  
m ajo row ie : M aur. G o rg e r ,  F ran c .  Dierkes, Jó z .  K i-  
s linger z nadaniem stopnia f e ld m .-p o r .  tudzież  jen .-  
ntaj. Jó z .  H la w a c z c k ,  F ranc .  P t i e t z , F ra n c .  Jakób  
Herminenthal i F ranc .  A xster.

—  C zytam y w Lloydzie : J .  C. K. A post. Mość 
n a k a z a ł  pod dniem 1 2  b. b. tn. pod względem z a -

demnaście już wieków jak dłuto doskonałego snycerza 
wyrzeźbiło twoją wzruszającą postać, — siedemnaście już 
wieków, jak cierpisz i konasz w twojej marmurowej po­
włoce — a jednak jeszcześ dotąd nie skonał!.— Na two- 
jój szyi widać kawał powroza, ochydny znak n iew o li ,— 
bok twój przebity włócznią, krew się z niego sączy; — 
zbolałe twe ciało upadło na obcą ziemię, — ale jeszcze 
oddycha.— Twa ręka jeszcze się opiera na leżącym o- 
ręźu; — w jej muszkulach naprężonych widać jeszcze 
znaczny zasób siły: — w konwulsyjnych zmarszczkach 
czoła znać rodzimą energię życia, — a w ponurem wzro­
ku twych oczu, błyska iskra zatajonej zemsty!.— Jeszcze 
oddychasz, jeszcześ nie skonał i może wstaniesz na nogi, 
biedny praojcze mój Sławianinie!.

Najpiękniejszym jednak pod względem architektury i 
najlepiej zachowanym pomnikiem pogańskiego Rzymu, jest 
Panteon, —  zbudowany w epoce najbujniejszego roz­
kwitu sztuki starożytnej.

Jestto ogromna świątynia okrągła, pokryta wypukłein 
sklepieniem, w środku którego wydrążono szeroki otwór 
k u lis ty ,  oświecający wnętrze budynku. —  Służy mu za 
wejście przepyszny pot tyk o szesnastu granitowych ko­
lumnach jednog az.,WY,.hi na trzynaście stóp wysokich 
(nie licząc w to kapiteU,w koryntskich z białego marmu­
ru wieńczących każdą kolu*,,,,^ ponad kapitelami ciągnie 
się poprzeczny gzyms Cla / r *s<0 z napisem, a nad gzym­
sem trójkątny fronton.

Dziwnym cudem, gmach ,ten po kiikunastu wjekach, 
pozostał prawie nietknięty. Środek nawet świątyni choć 
zamienionej na kościół, zachował 'v całości Sw^ pjer vv0_ 
tną formę. W pogańskich marmurowych framugach ( ae_ 
diculae), postawiono chrześciańskie ołtarze; zresztą ws * y_  
stko starożytne.

s tosowania  4  a r tyku łu  wojennego, aby k a ra  śmierci 
p rzez  rozstrzelanie  orzeczona tym artyku łem  za  w y ­
buch ły  już lub do wybuchu go tu jący  się bunt w c z a ­
sach wojny lub pokoju, m ogła  oprócz doraźnego po­
stępowania również być uży tą  p rzez  zw ycza jny  sąd 
wojenny p rzec iw  uczestnikom i przywódzcom spi­
sku w c/.asach pękom , jeże li  z tego powodu w a ­
żna szkoda w służb ie  w y n ik ła ,  lub obawiać się jej 
n a leża ło ,  albo też z innych w zględów  gdzie szybko 
z a s tra sza jący  p rzyk ład  za potrze bny uznanym zos ta ­
nie. Gdyby przy powstałem już zaburzeniu  lub p rzez  
jednego z uczestników jego podniesioną zo s ta ła  ręka 
na prze łożonego  , albo użytą  b y ła  broń przeciw nie­
mu czyli by go ugodzono lub n ie ,  na tedy winny n a  
być karany  wedle pierwszego a r ty k u łu  wojennego.

—  M inister  oświecenia hr. Thun mocno zach o ro w ał .

N i e m c y .
W

B e r l in  17 stycznia. Liczne pełycye o zmianę kon- 
styiucyi p rze sy łan e  Izbom, namowy pokątne o znie­
sienie systemu reprezentacyjnego i puszczane  z te ­
go powodu w ie ś c i , w y w o ła ły  obronę Izb u n a jza ­
ciętszych dotąd przeciwników mianowicie w G a­
zecie N ow o-P ruskiej, która w  dzisiejszym artykule 
wstępnym dow odzi, że usunięcie Izb nie sp row adzi 
je sz c z e  z ło tego  wieku, owszem poda w ła d z ę  p raw o­
d a w c z ą  w ręce w y łączn ie  u rz ę d n ik ó w , przeciw  
w sz e c h w ła d z lw u  k tó rych , parlament u trzymuje ró­
w now agę.

P rzy toczony  powyżej dziennik, prow adzi nieustan­
nie polemikę z gazetami wiedeńskiemi, mianowicie 
z litogr. auslri/acką  korespondencyą , co do kw e- 
slyi handlu w'o-celnej, a na u  e t  z tą ostatnią w sp e -  
cyalną w s z e d ł  szermierkę rozb ie ra jąc  pozycye ta ry ­
fy. P o łączen ie  handlowe Niemiec i A ustry i,  jest je­
dynym przedmiotem politycznym w Niemczech, a g d y ­
by chciano p rzy taczać  zdania w tej kwestyi różnych 
dzienników niemieckich w Prusiech , B aw ary  i, S a x o -  
n ii,  H anow erze  l td . , je szczeb y  z pewnością  orzec 
się nie d a ł o ,  zakim przem aw ia  myśl zd row a  i p rak ­
tyczna. Z  pruskich organów  praw ie  w szystk ie  p rze­
ciwne są  planom austryaekim , w szak że  i tu podnosi 
się niekiedy g ło s  za cłem  opiekuńczem, jak tego ma­
my p rz y k ła d  w mowie b. ministra Milde w  sejmie; 
a którą" umieściła  w sw oim czasie Gaz. W iedeńska. 
Dzienniki pruskie czynią n u z tego względu z a rz u ­
ty, ale Miide w y ra z i ł  tylko życzenia fabrykantów 
sz lą sk łch ,  którzy d rż ą  na sam ą myśl wolności han­
dlowej. W  Prusach  pow ątp iew ają ,  aby konfereneye 
wiedeńskie  się uda ły ,  w szakże  obaw a takiego rezultatu 
lubo uk ry w an a ,  ob jaw ia  się w  każdym kroku, w każdym
urzędowym  artykule . W i a d o m o ś ć  o skutku o b r a d  ko— 
u.issyi sejmowej łianowerskićj nad traktatem 7  w rzc -  
śn ia ,  n ad es łan a  telegrafem do B erlina ,  z ła g o d z i ła  
nieco t rw ogę  do jak ie j  d a ły  powód wieści, iż p rze­
można w  sejmie hanowerskim partya  S tuvego  p rze ­
ciw trak ta tow i w ystąp i.  Z  dzienników pruskich do­
wiadujemy się n a d to ,  iż konfereneye w iedeńskie 
w s trz y m a ły  sw oje  obrady  aż do nadejścia upow a­
żnienia dla tych pełnomocników, którzy jak donie­
śliśmy nie chcieli dla braku takowego g łosow ać .

— Uroczystość  koronacyjna i o rderow a odbędzie 
się ja k  zw ykle  18  s tycznia w zamku królewskim, 
na którą  zaproszono k aw ale rów  orderowych w  zn a ­
cznej liczbie. Król zgromadzi kap itu łę  orderu o r ła  
czarnego w sali rycersk ie j ,  i u rany będzie tak ja k

Panteon, otoczony dziś zewsząd brudnemi domami za- 
mieszkałemi przez ubogą ludność, z jednej tylko strony 
odosobniony jest placem przed którym roztacza swą ma­
jestatyczną kolumnadę.

Choć jestem gorącym wielbicielom architektury gotyc­
kiej, nic mogę nigdy dosyć napatrzeć się temu arcydzie­
łu  klassycznego budownictwa; * muszę wyznać, źe jeźli 
gotycyzm ma w sobie wiecej malowniczości, ruchu i ży­
cia, tutaj, spostrzegam więcej powagi, spokoju i prostoty!

Przed średniowiecznym gmachem, przychodzą ci na myśl 
Trubadury, Minnezengery, Ariosto i Tasso; przed Pante­
onem, przypominasz sobie mimowolnie, Iliadę Homera!

—  . K. G.

Wiadomości Naukowe.
Dziennik Warszawski podaje wyjątek z listu Jana YVa- 

gilewicza, tłumacza kroniki Nestorowej, do autora Histo- 
ryj Prawodawstw słowiańskich, ze Lwowa 25 grudnia r. z.

...Zubrzycki wydał genealogiczną tablicę książąt Ilury- 
kowiczów. Alexander Stadnicki wygotował dzieło o soł- 
tystwach. Jam ukończył uwagi o Wstępie krytycznym 
Bielowskiego, i tylko pozostaje iui je na czysto przepisać. 
Pochlebiam sobie, że w tychże będą rozstrzygnięte pytania 
o plemienności Budynów, Neurów, Bałtyckich Wenetów, 
Meockich Serbów (Sporów), równie jak wiele zagadek 
historycznych. Przytem wykazałem ślady pobytu w pod­
karpackich krajach ludów celtyckich i germańskich itp. 
Ze zaś Swewów uważam za główny naród germański, 
różnię się w tym względzie pojęciem o tychże od W. P. 
Dobr. Jakkolwiek mówiąc otwarcie i bez pochlebstwa, 
pod względem badań archeologicznych, przyznaję wyż­
szość W. P- D. od Szafarzyka, bo gdy tenże omal że nie 
wszystkie ludy Skytyjskie pomieszał z Słowianami i po­

i w szy scy  tego anakif kaw alerow ie  w purpurowym 
p łaszcau . J e s t  to jedna z w iększych  uroczystości 
dworskich  i nosi na sobie je sz c z e  cechę -średniowie­
cznych obyczajów. W sz y sc y  książęta  domu k ró lew ­
skiego zwykli się z jedżać  na ten dzień do stolicy i 
książę pruski podobnież oczekiwany.

— M ów ią, że  rada  stanu na nowo przyw rócona nie 
prędko posiedzenia sw e  odbyw ać z aczn ie ,  albowiem 
jak mówi Gazeta K rzyżow a  w peryodzie posiedzeń 
sejinow’ych, ministeryum nie będzie mieć czasu n a ra ­
dzać  się nad urządzeniami, k tóreby  w y tknę ły  cci od­
nowienia czynności rady stanu.

— N aczelny prezydent Pomorza Bonin, o trzym ał 
na w ła s n e  żądanie  uwolnienie od s łużby . N astępca  
jego dotąd nie wiadomy.

—  W  ostatnich k w a r ta ła c h  o k a z a ł  się znaczny  u- 
bytek w dochodach p rz e sy łk i  gaze t  pocztą, co p rz y -  
pisują g łów n ie  urządzeniu p ryw atnych  expedvcyj 
d z ie n n ik ó w , po w sta ły ch  od chwili odjęcia debitu 
pocztowego niektórym dziennikom. O baw ia ją  się na­
wet, aby p rz e sy łk a  ta nie p rz e sz ła  z czasem z u p e ł ­
nie w'prywatne* przedsięb iorstw o, coby i dla budżetu 
uczyniło  uszczerbek 1 6 2 , 0 0 0  tai. nie licząc niedo­
godności p od  względem politycznym.

— Dziennik rząd o w y  brunszwicki z d. 13  stycznia  
publikuje ordutians książęcy  skazu jący  na karę  od 3  
do l t i  miesięcy każdego ktoby pismem, drukiem, s ł o ­
wem lub wszelkim innym środkiem skutecznie lub bez­
skutecznie u w odz ił  w ojskow ych do niesłuchania  p rze ­
łożonych  lub urlopnikow do niestawienia się na w7e -  
zwanie. Kto zaś  słow em, pismem lub d ukiem zaw ini 
p rzeciw  inslytucyom kościelnym lub politycznym, albo 
publicznie j e  szkaluje , poniesie karę więzienia od 1 4  
dni do 6  miesięcy.

— M iędzy żołnierzam i austryąckimi i bawarskimi 
stojącymi z a ło g ą  w F ran k fu rc ie ,  co dzień g w a ł to ­
w niejsze z d a rza ją  się bitki. Komissy a mieszana sądzić  
będzie winnych i powodów niechęci dochodzić. Ga­
zety pruskie u trzym ują ,  że w ina leży na stronie ż o ł ­
nierzy bawarskich .

•— Hząd wirten bergski z a c ią g n ą ł  pożyczkę 2  mi­
liony z ł r .  dla budowy kolei żelaznej i zaledw ie sum­
mę tę pozyska ł ,  traktuje znów o drugie 2  miliony 
w  tym samym celu.

W . Księstwo Poznańskie.
P o z n a ń .  Dnia 1 i Stycznia z g o rza ło  w  mieście 

Łabiszyn, 3 ‘/a mil od B ydgoszczy , .16  domów da­
chów ką krytych z zabudowaniami i s ta j  nami. P rócz  
tego rozburzono dachy  czterech  domów dla zatam o­
w a n i a  d a l s z e g o  s z e r z e n i a  s i ę  o g n i a .  O k o ł o  GO ro­
dzin zo s ta ło  bez p rzy tu łku . W p ra w d z ie  nikt nie zwi­
n ą ł  w ogniu, wiele w szak że  osób mniej więcej po­
niosło raey  i oparzeliny.

— Czy tamy w gaze tach  prusk ich , iż na posiedze­
niu r a d y g m in n e j  miasta Poznania  w  d. 1 4  b. m. o-  
brano prezydującym  na rok 1 8 5 2 ,  kandydata  opo­
z y c j i  p. rad zcę  spraw iedliw ości Tschusc like. W y ­
bór ten b y ł  ju ż  powtórnym, albowiem w d. 3 0  g ru ­
dnia na 3 0  głosów7 o trzym ał tenże 1 5 .  Dziś z obe­
cnych 3 0  rad zeó w , 1 2  uchyliło się od g ło so w an ia ,  
a z 18  g ło su jących  pad ło  1 7  głosów7 na T schusch -  
kego. J e s t  to ten s a m , który w znanej sp raw ie  j ę ­
zykowej t rz y m a ł  się s trony polskich Członków rady  
gminnej.

wtórzył marzenia Surowieckiego i to dla podobieństwa 
nazwy, a nawet jakichśiś przywidzeń; W. P. D. opie­
rasz ich z powodów pewnych i silnych o Swewów. Jakoż 
bardzobym się cieszył , aby YV. P. D. zdanie utrzymało 
się, i jeślibym tylko nabrał w tym względzie przekonania, 
zarazbym odwołał dawniejsze moje zdanie, a przyjął W. 
P. Dob. I nie taję się z tein, żebym się nie miał cieszyć 
z tego, jeśli zniknie nimbus czeskich literatów. Już to d la­
tego, że prace archeologiczne W. P. D. są rzeczywistem 
zbogacemem literatury, a nie s ą  tak hałaśliwe, i co naj­
ważniejsza, nie tyle zaczepne lub wojenne; a nawet prze­
ciwnie, mają charakter pokoju. Żałuję mocno, że nie mogę 
użytkować z dowodów o Śfowiańskości Swewów Berse- 
bego i J. Gi imma, bo obu tych autorów nie masz we 
Lwowie, to zaś co mówi w tym względzie Ukert, jest za 
ogólne. Jeśli W. P. D. mógłby mię w tym względzie za- 
informować z przytoczeniem .ylulu i strony, bardzobym 
mu był wdzięczny.

Na wstępie do moich uwag podałem także pojęcia 
prawne, znane ludowi ruskiemu i polskiemu. Że zaś nie 
jestem prawnikiem, udzielam je W. P. D. z prośbą o ob­
jaśnienie; są one następujące: Zadawnienie następuje po 
40tu lalach: — ze zwodziciela zdejmują najlepszą odzież 
dla matki, biorą krowę dla dziecka; — znaiazca jest wła­
ścicielem znaleźnego; — wodą przyniesione jest własno­
ścią tego, na czyim gruncie się znajdzie (strandrecht); 
— oszczerca pod ławą odszczekuje oszczerstw o;  ko­
biecie schwytanej z mężczyzną ucinają włosy; to ciągle 
jeszcze powtarza się. Następne zaś pojęcia istnieją w pa­
mięci: Złodziej schwytany na uczynku, był oślepiony; — 
zabójcę z zabitym żywcem zakopywano; — dłużnika wie­
szano i grzebano dopiero po uiszczeniu się z długu 
przez ród albo leź kogokolwiek  ' ' '
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f r a s c y a .
P a r y ż  1 5  stycznia. Daisiejszy M onitor ogłasza  

konstytucją nadaną Francyi przez l.udwika Napole-  
ona. Pomijając na daisiaj odezwq prezydenta która 
ją  poprzedza, podajemy ją  niżej w  całości.

K O NSTYTUCYA  
zrobiona na mocy w ła d zy  delegowanej p rzez  lud  
fra n cu zk i Ludw ikow i Napoleonowi B onapartem u  

glosowaniem  2 0  i  2 1  grudnia 1 8 5 1 .
Prezydent Rzeczypospolitej

Z w a ży w szy ,  że lud francuzki powołany zosta ł  do 
oświadczenia się względem następującego postano­
wienia:

„Lud chce utrzymania w ła d zy  Ludwika Napoleona 
Bonaparlego i udziela mu potrzebną w ła d zę  do nada­
nia konstytucji, na zasadach ogłoszonych w prokla- 
niacyi jego z dnia 2  grudnia;"

Z w a źy w sż jr, że zasady proponowane do przyjęcia 
ludowi były: 1 )  naczelnik odpowiedzialny, mianowa­
ny na lat 10. 2 )  Ministrowie zależni od włid /.j'  w y ­
konawczej. 3 )  llada Stauu złożona z ludzi najzna­
komitszych przygotowująca prawa i popierająca onych-  
że  dyskussyą w ciele prawodawczein. 4 j  Ciało Pra­
w o d a w c z e  rozbierające i uchwalające prawa, w y ­
brane powszechnem głosowaniem , bez jawności listy, 
która fałszuje wybór. 5 )  Drugie zgromadzenie z ło ­
żone ze wszystkich znakomitości kraju, piastujące 
w ła d zę  równoważącą i mające być strażnikiem pa­
ktu zasadniczego i swobód publicznych."

Z w ażyw szy ,'  że lud odpowiedział twierdząco p ó ł  
osina milionami głosów;

Ogłasza konstytucją następującej osnowy:
' T y t u ł  I. ‘

Art. 1. Konstytucja uznaje, potwierdza i poręcza 
wielkie zasady ogłoszone 1 7 8 9 ,  które są podstawą 
francuzkiego prawa publicznego.

T y t u ł  II.
F orm y rządu  R zeczypospolitej.

Art. 2. Rząd Rzpltej frąncuzkiej powierzony jest 
na lat IO księciu Ludwikowi Napoleonowi Bonapar­
temu dzisiejszemu prezydentowi Rzpltej.

A rt .  3 .  P r e z y d e n t  HzpJtej  r z ą d z i  zh p o mo cą  mini­
s t r ó w  R a d y  S t a n u ,  S e n a t u  i C i a ł a  p r a w o d a w c z e g o .

ą r j’ 4  W ładza p r a w o d a w c z a  w y k o n y w a  się  z l r  
rowu "przez prezydenta Rzpltej, senat i ciało p- 
wpdawcze.

v T y t u ł  III.
O Prezydencie R zp lte j.

Art. 5. Prezydent Rzpltej odpowiedzialnym jest  
przed ludem francuzkim, do którego zaw sze  ma pra­
wo odw ołać  się.

Art. 6 .  Prezydent Rzpltej jest naczelnikiem (chef}  
państwa; dowodzi s i łą  zbrojną lądową i morską, wj'-  
powiada wojnę, zawiera traktaty pokoju, przymierza 
i handlu, mianuje na wszystkie urzęda, wydaje roz­
porządzenia i dekreta potrzebne dla wykonania praw.

Art. 7. Sprawiedliwość wymierza się w jego imieniu.
Art. 8 .  Jemu samemu przysłużą inieyatywa praw.
Art. 9 .  Jemu s łu ży  prawo łaski.
Art. 10 . Sankcyonuje i og łasza  prawa i Senatus-  

konsulty.
Art. 11. Przedstawia corocznie senatowi i ciału 

prawodawczemu, na drodze m e s s a iu , stan spraw  
Rzpltej.

Art. i 2 .  Ma prawo ogłaszania w stanie oblężenia 
jednego lub kilku departamentów, o czem uwiadamia 
senat w najkrótszym czasie. Skutki stanu oblężenia 
oznaczone są osobnein prawem.

Art. 13 . Ministrowie zależą jedynie od naczelnika 
rządu; są odpowiedzialni, każdy w czem go się. do­
tyczy', za postanowienia rządu; niema żadnej między 
niemi solidarności; jedynie przez senat postawieni być 
mogą w stanie zaskarżenia.

Art. 14 . Ministrowie, członkowie senatu , ciała  
prawodawczego i rady stanu, niemniej oficerowie s i ły  
zbrojnej lądowej i morskiej, urzędnicy’ publiczni sk ła ­
dają przysięgę następującej osnowy „Przysięgam  na 
p o słu szeń stw o  kon sty tu cyi i  wierność' prezydentow i.

Art. 15. U< h w ał*  senatu (senalus consulie) ozna­
czy  summę przyznaną corocznie prezydentow i Rzpltej 
na ca ły  czas trwania jego urzędowania.

Art. 1 6 .  Jeźliby prezydent umarł przed upływem  
jego  mandatu, senat powołuje naród do nowego w y ­
boru.

Art. 17. Naczelnikowi rządu s łuży  prawo w ska­
zania ludowi aktem tajemnym, złożonym w archi­
wum senatu, imienia obywatela, którego zaleca w in­
teresie Francyi, zaufaniu ludu i jego głosom.

Art. 18 . Dopóki nie nastąpi wybór nowego pre­
zydenta Rzpltej, prezes senatu rządzi z pomocą mi­
nistrów urzędujących, którzy zbierają się w radę 
rządową i obradują większością g ło sów .

T ytu ł IV.
O S e n a c i e .

Art. 19 . Liczba senatorów nie będzie mogła prze­
chodzić 1 5 0 ;  na pierwszy rok postanawia się liczba 
SOtu.

Art. 3 0 .  Senat sk łada się 1 )  z kardynałów', mar­
sza łk ów , admirałów, a j  x obywateli których prezy­

dent llzptej uzna za stosowne wynieść dj godności 
senatorsk ićj*

Art. 2 1 .  Sćhatorowie są nieodwołalni i dożywotni.
Art. 22.  Obowiązki senatora są bezpłatne; wszakże  

prezj’dent Rzpltej będzie mógł naznaczać senatorom 
ze w z g l ę d u  na oddane usługi i stan m jątkowy, do­
ts cy a osobistą, która nie będzie mogła bvć w yższą  
nau 3 0 , 0 0 0  franków rocznie.

Art. 3 J .  Prezesa i w i c e - p r e z e s ó w  senatu mianuje 
prezydent Rzpltej z pomiędzy senatorów.

Mianuje ich zaś na czas jednego roku. P ensja  
prezesa senatu oznaczona jest osobnym dekretem.

Art. 3 4 .  Prezydent Rzpltej zw ołuje  i odracza se­
nat; oznacza trwanie jego posiedzeń dekretem. Posie­
dzenia senatu me są jawne.

religii, moralności, wolności wyznań, wolności osobi­
stej, równości obywateli vv obliczu p r a w a , nienaru­
szalności własności i zasadzie nieodwołalności ma- 
gistratury. 3 )  Tych, któreby mogły narazić obronę kraju.

Art. 3 7 .  Senat rozporządza uchwałami swojemi 
(senalus -  konsultami). 1 )  Konstytucją kolonij i A l­
gier j i .  3 }  W szystko co niezostału przewidziane kon­
stytucją, a co potrzebnem jest do jej rozwoju. 3 )  
W ykłada znaczenie artykułów konstytucji, które mo­
g ły b y  w rozmaity sposób być pojmowanemi.

Art. 3 8 .  Te senalus-konsuli,t  poddawane będą 
sankcji prezydenta Rptej  i przezeń ogłaszane.

Art. 3 9 .  Senat zatwierdza alb > unieważnia w sz y ­
stkie akta,  które mu rząd przedstawia jako niekon­
stytucyjne, lub które wskazane są jako takie, pety­
cjami obywateli.

’ Art. 3 0 .  Senat może w raporcie złożonym prezy­
dentowi llzpltej położyć zasady projektów do praw  
wielkiego narodowego interesu.

A 4 . 3 1 .  Może również proponować zmiany w kon­
stytucyi. Gdy wniosek taki przyjęty zostanie przez 
w ład zę  w ykonaw czą, zamienia go w postanowienie  
senat u s - li onsuttem.

A rt .  3 2 .  W s z a k ż e  p o d da na  będz ie  powszechnemu 
g ło s o w a n i u  w s z e lk a  modyf ikacya w z a s a d a c h  fu n d a ­
mentalnych kons ty tucyi ,  j a k ie  po ło ż on e  z o s t a ł y  w* pro— 
klainacyi  2 go grudnia i p r z y ję te  p r z e z  lud f r ancuzki .

Art. 3 3 .  W razie rozwiązania cia ła  prawodaw­
czego i dopóki nic nastą, i nowe zw ołanie, senat na 
wniosek prezydenta stanowi, środkami n ag łośc i ,  o 
wszystkiem co potrzebnem jest do ruchu machiny 
rządowej.

T v t u ł  V.
O C iele  P r  a w ad  a w cze  m .

Art .  3 4 .  Z a s a d ą  w y b o r ó w  j e s t  ludność .
Ar t .  3 5 .  B ę d z i e  jeden d e p u t o w a n y  do C i a ł a  Pra­

w o d a w c z e g o  na 3 5 , 0 0 0  wyborców.
Art. 3 6 .  Deputowani vvj'bierani są na drodze po­

wszechnego głosowania tajnego.
Art. 3 7 .  Niepobierają żadnej p łacy.
Art. 3 8 .  Mianowani są na lat sześć.
Art. 3 9 .  Ciało prawodawcze dyskutuje i wotuje

pr o jek ta  do praw’ i poda ikow.
Art. 4 0 .  Wsze lka  poprawka przyjęta przez komisj ą, 

wyznaczoną do rozpoznania projektu do p raw a ,  ode­
słana będzie bez dyskusj i do Rady S l anu, przez pre­
zydenta ciała p r a w o d a w  czego. Jeśli Rada Stanu po­
prawki  nieprzyjmie, niebędzie no igła być poddaną o -  
bradom Ciała Prawodawczo g".

Art. 4 1 .  Z w y k ły  peryou posiedzeń Ciała prawo­
dawczego oznacza się na rzjr miesiące; posiedzenia 
jego są ja w n e ,  ale żądanie pięciu członków dosta- 
tecznem jest ,  aby Się odbyto przy drzwiach zam­
kniętych.

Art. 4 3 .  Sprawozdania z posiedzi ń Ciała praw o­
dawczego w dziennikach lu > innych publikaeyacb bę­
dą mogły być jedynie reprodukcyą protokółu spo­
r zą d zo n eg o  w końcu każdej sesyi za staraniem pre­
zesa c ia ła  prawodawczego.

Art. 4 3 .  Prezesa i w ice-prezesa Ciała prawodaw­
czego mianuje prezydent na rok; wybiera ich z gro­
na deputowanych. Pensj a pre/esa Ciała prawodaw­
czego oznaczona jest dekiett a,.

Art. 4 4 .  Ministrowie nic bvć czj-onkami Cia­
ła  prawodawczego.

Art. 4 5 .  Prawo petycji stosuje się do senatu. Ż a­
dna petycj a nie może być ^ n o szo n ą  do ciała prawo­
dawczego.

Art. 4 6 .  Prezydent Rzphęj z w t łu j e ,  odracza i ro­
związuje ciało p r a w o d a w c z e .  W razie rozwiązania,  
prezydent Rzpltej winien Kwo ła ć  nowe zgromadze­
niu w ciągu sześciu miesięcy.

T y t u ł  VI.
O Radz'e Stanu.

Art. 4 7 .  Liczba Radców Stanu w' służbie  zw ycza j­
nej wynosi 45ciu.

Art 4 8 .  Radcy Stanu mianowani Są przPZ prezy­
denta Rzplte j  i przezeń odwołalni.

Art. 4 9 .  Radzie Sianu prze w oduR-/.y prezydent 
Rzpltej a w jego  nieobecn<>sci osoba, którą wskaże

jako wiceprezesa Rady stanu.
Art. 5 0 .  Rada Stanu pod dyrekcyą prezydenta Rze­

czypospolitej układa projekta do praw i rozporządzeń 
a ministracyi publicznej i rozstrzyga trudności po-
" Art* 5 l'V matery» ch administracyjnych.
’ l i '< t Utrzymuje w  imieniu rządu dyskusyą pro- 
1) V  n /  ^fw r i ? pd senatem i ciałem prawodawczein.

rt / M zphej wskazuje radców stanu, mających 
w imieniu rządu g ł „ s zabierać.

Art. 5 3 .  Każdy Radca stanu pobierać b ę d z ie S ' ,0 0 0  
fr. roczne) płacy. r  ̂ »

Art. 5 3 .  Ministrowie zasiadają w Iladzie s(anu 
z głosem doradczym.

T y t u ł  VII.
O najw yższym  S ądzie .

Art. 5 4 .  N ajw yższy  Sąd sądzi bez odwołania się  
ani rekursu kasacyjnego wszystkie osobj', które sta­
wione będą przed nim pod zarzutem zbrodni, zama­
chów lub spisków przeciwko prezydentowi Rzpltej 
i przeciwko wewnętrznemu lub zewnętrznemu bezpie­
czeństwu państwa. Żadna sprawa nie może mu być 
oddaną, jak tylko za dekretem prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Art. 5 5 .  Organizacj'a tego najwyższego sądu roz­
porządzona będzie seuatus-consultrm.

T y t u ł  VIII.
R ozporządzen ia  ogólne i przechodnie.

Art. 5 6 .  Rozporządzenia kodeksów, ustaw i regu­
laminów istniejących, niebędące w sprzeczności z o-  
becną konstytucją pozostają w swej mocy, dopóki nie 
zostaną prawnie cofnięte.

Art. 5 7 .  Osobne prawo opisze organizacyą muni­
cypalną. Merowie mianowani będą pr/.ez w ła d zę  
wykonawczą i będą mogli być wzięci po za obrębem 
Rady municypalnej.

Art. 5 8 .  Niniejsza konstytucja będzie prawomocną 
od dnia w  którym ukonstytuowane będą wielkie Ciała  
Państw a, które są  przez nią postanowione.

Dekreta wydane przez prezydentn Rzpltej, zaczą­
w szy  od 2  grudnia, aż do owej  chwili będą  miały  
moc prawną. . , c . tl

Dan w pałacu Tuilieries 1 4  stycznia
L u dw ik  N apoleon.

—  Piszą  z Paryża do jednego z dzienników Ber­
lińskich: „ W  orszaku Ludwika Napoleona dwa spo­
strzegać się dają przeciwne żyw ioły’; p ierwszy re­
prezentują pp. de Morny i Baroche,' drugi „adjutan- 
ci“ Persigny i Maupas. P ierw szy  chce reakeyi, jako 
takiej, drugi popycha prezydenta do awanturniczej 
polityki, do zupełnego zerwania z przeszłością  i do 
socyalnych experymentow. „Młodsi" chcą się po otl- 
niesionem zw ycięztw ie  od „Starszjrch“ odłączyć. S a ­
lony księżny Matyldy Demidoff, są ogniskiem intryg 
w tym kierunku. Persigny dlatego odmówił ofiaro­
wanej mu misji do Berlina, że niechciał przeciwni­
kom swoim zostawić wolnego pola. Zapewniają, że  
księżna Matylda chce otworzyć nowy polityczny sa ­
li" te r.lz>(r",ć rojąlistjczny salon księżny Lieven.
u . Z  ’rny» “ ,a ł  8,(t s przj’krzyć prezydentowi dlatego, zc chce zanadto przewodzić • Fonld nonadł
prawie w niełaskę tylko ciężki iw 'o ch e  jest jesz­
cze dobrze widziany". S ą  to zapew ne tylko salono­
we pogłosk i, ale niemożna spuścić z u w a g i ,  że  prócz 
dekretów ogłaszanych codziennie w M onitorze , pa-  
ryzki świat polityczny samemi żyje pogłoskami.

— Paryzka loża wolno-mularska Wielkiego Orien­
tu, w ybrała księcia Lncyana Murata Wielkim M i­
strzem stowarzyszenia wolnych mularzy we Francyi.  
Książę przyjął tę godność za zezwoleniem prezy-  
dził  go denla.

— Ludwik Napoleon znajdował się wczoraj na 
przedstawieniu M aryi di Rohan  w w łoskiej operze. 
Dyrektor opery p. Lumley przyjmował prezydenta przy 
wejściu do teatru, a po skończeniu sztuki odprowa-  
do pojazdu.

— Wczoraj przybył tu pierwszy’ sekretarz posel­
s twa francuskiego w Londynie, baron Serruricr, 
z depeszami od hr. W alew skieg  >, do ministra spraw  
zagranicznych.

ffiiejscowa i ła p a n iem .
—  N a d. 1 1  b. m. powiesił się we Lwowie parobek czydi stajenny 

Eliasz Makurucha. Znaleziono go na szaragach w stajn i, nale- 
iącćj do domu pod Nrem 5 9 9 "'4 , i już nie było sposobu od­
ratowania; oddano ciało do głównego szpitalu. M iał być rodem 
z Sądowej-W iszni, w wieku około 45ciu la t, a jak powiadaj*, 
próżniak i niewytrzeźwiony pijak. (®‘. ^  ]

—  Piszą nam z Jasia. Przeszłego tygodnia zniszczył wie i 
pożar czwartą część miasteczka Osiek pod Żm ig ro^ eia' . h 
wybuchł, jak się zdaje, ze zwykłej u ludu j-°*
żności 4go stycznia o 7mój w ieczór, z domu '.
dłaciny, a silny wiatr od południa rozm°sf P° j  stronę
północna z taka siła że nie było spoSbbu ratunku. Zgorzało

. , ’ ' •  ńich zabudowaniami i spichrzami2 0 domow ze wszystkieini przj nlC , . . , ^ ’
, ; wszystkie sprzęty domowe. N ie-

1 0  sztuk stajennego b y d ł a  i  • . . .  , .
bezpieczeństwo z a g r a ż a ł o  całemu m H S to * ± u ,  szczęściem przy.
byli żandarmy ze Ź m i g r o d a  : icb usilności i roztropnemu uży. 
ciu ś r o d k ó w ,  z a w d z i ę c z a  i  mogą drudzy mieszkańcy ocalenie do­
bytku swego. (G. L.)

—  Czytamy w Kuryerze \ \  arszawskim : Niemożemy zamilczeć



0 tajem nicy, jak ą  książę Ptickler, podróżujący na W schodzie, wy­
d a rł Arabom, i w wydanych przez siebie wspomnieniach z tychże 
podróży, podał do wiadomości powszechnej. Zwolennicy koni, 
przyjm ą zapewnie chętnie tę  nowinę. AViadomo, ze rasa  kom   ̂
arabskich odznacza się szczególnćm  noszeniem ogona, m ianowi- j 
cie w czasie biegu. O prócz wszakże natury, przyczynia się tu  
niem ało i sz tu k a , k tó rą  ju k  najstaranniej ukryw ają Arabowie 
p rzed  światem, a k tó ra  głów nie zasadza się na tć m : w chwili, 
kiedy się źrebię u ro d z i, natychm iast Arabowie b iorą  jego  ogon
1 zak ładają  zwolna aż na g rz b ie t, a  następnie przesuw ają po 
spodnićj je g °  części k ilkakrotnie dużym palcem , poczynając od 
osady ogona , aż do sam ego k o ń ca , ta k ,  że tenże z czasem . 
p rzystaje  rozłożony na grzbiecie, na k tórym  utrzym ują go przez j  
5 m inut. O peracya ta  pow tarza się trzy  razy na dzień przez  ̂
14 dni ciągle po sobie id ących , i zawsze ran o , w południe i 
wieczór. Ciekawem zaiste  byłoby  wypróbować ten  sposób i u nas, 
gdzie dotąd  jeszcze używane w tym celu chirurgiczne operacye, 
daleko bard  iej m ęczą to zw ierzę , a może mniej korzystny dają 
wypadek.

( 5 6  9 ) ( 2 - 3 )

18go l ip c a  1 8 5 0  r o k u  n a d z i e j ę  z n iw e c z y ł ,  p o n i e w a ż  d a c h  n a  k a p l ic y ,  
z a k r y s t y i  i s k a r b c u  w r a z  z w ią z a n ie m ,  a  n a w e t  w  k a p l io y  o r g a n  
„ u w y  p rz e *  p a n a  W o jc i e c h o w s k ie g o  ro b io n y ,  o r a z  o k n a ,  d r z w i ,  k a -  
l tt f .dk.  l i c h t a r z e ,  ś w i a t ł o ,  w e w n ą t r z  k ap l ic y  w pop ió ł  o b rócone ,  n a ­
w e t  o ł t a r z e ,  g « e m s u t u r y  s k lep ien ia  od t e g o ż  O g n i a  m ocno  z d e z e l o ­
w a n e  z o s t a ł y .  \V  ta k  o p ła k a n y m  s ta n i e  z o - t a j ą c  A r c h i k o n f r a t e r n i a  
M ęki P ań sk ie j  .  n ie m u ją o  n»  to p r a w ic  ż a d n y c h  f u n d u s z ó w ,  u d a ł a
s ię  * p ro ś b ą  t a k  do O b y w a te l i ,  j a k o le ż  do K om ite tu  D u c h o w n e g o ,  a b y  , ■ , • _ • •
m o g ł a  od d a lsze j  r u in y ,  11 B*°zególn ie j s k lep ien ie  k a p l ic zn c  t y m -  \ przyjmuje prenumeratę na mzej wym ienione pism a

n a  r o k  1 8 5 2 .

i ł
księgarnia, handel muzyczny i nmniczy

cz a s o w o  p o k n ć ; —— w t y m  celu * u z b ie r a n y c h  s k ł a d e k ,  z szcz o  
d ro b l iw y c h  o f ia r  D ob ro d z ie i ,  J * k u ie i  z dochodu  o g ó ln e g o  na  k o ś c io ł y ,  
j a k  s ię ’ tu  p o k a z u j e ,  A r c h ik o n f r a t e r n i a  p r z e d s i ę w z i ę ł a  r e p e r a c y ą  
t i  ni c z a s ó w  a  w e d ł u g  p o z w o len ia  R ad y  M ie j sk ie j .
' W y p i s  d ó b r o w o l n j c h  s k ł a d e k  „ a  r e p e r a c y ą  ty m c z a s o w y  k a p l ic y  

A r c h ik o n f r a t e r n i i  Męki P a ń s k i e j :  z łp .  g r .
2 2 g o  s i e r p n ia  1850 P. T a l a r k o w a  J u s t y n a  ofia r ,  n a  rep .
2 3 g o  „  „  P.  S z c z e p a ń s k i  A n d rz e j  „  „  „

„  P. K a w a łk i e w ic z  J ó z e f  „ „ n
”  B „ P .  H a r i a k  Tu,,,*** „  „  „

2 1 g o  P P .  K a i z . r  J ó z e f  i D udk iew icz  J ó z e f ,  s t a r s i  cech u  
r z e ż n e k i e g o ,  uzbie  al i .

28g o  VVJX. G nlian  . • . •
W  c z a  ie w o t y w y  w kap l icy  na  ro z p o c zę c ie  f a b r y k i  

z e b r an o  z o f e r t y  • .
„  Ś p .  JVVJX. K a ro l  S k ó r k o w s k i ,  U iskup K r a k . ,  p r z e -  

s ł a ł  z O j iaw y  * . . . • *
„ P an  N->giec P a w e ł  '
„ W y b r a n o  z s k a r b o n y  n a  r e p e r a c y ą  • •
„ P. Z i e l e ń t k i  A n ton i  . . . .  
figo w r z e ś n i a  W J X .  K ęck i  Antoni,  prob.  z M o r a w i c y  
v °  W J X .  A lfons  S k ó r k o w s k i  S.  k .  K.
7 g o  VVJX. T o p y  E u g i e n iu s z .  prob.  Z w i e r  eu icck i  .

U  go  W .  K ie re s  A n to n i  . . . »
J H .  F r e d e r y k a  lir. W ie lo p o l s k a  

lT g o  P. S z y b a l - k a  B r y g i d a  . . . •
2 0 g o  K om ite t  D u c h o w n y  z fu nduszu  n a  k o ś c i o ł y  p r z e z  W  J a .

A l f o n s a  S k ó r k o w s k i e g o  s .  |(.  u  p r z e z n a c z y ł  
P o w tó r n i e  t en ż e  K om iie t  D u c h o w n y  z fu n d u s z u  na 

koś .  i o ł y  p rz e z  VI J X .  A lfuusa  S k ó r k o w s k i e g o  S .  K. K. 
p r z e z n a c z } ł  * • • • •

P .  T a l a r k o w a  J u s t y n a  p o w tó rn ie  o f i a r o w a ł a  .
3g o  p a ź d z i e r n ik a  po t r z e c i  r a z  K om ite t  D u c h o w n y  z f u n ­

d u s zu  n a  k o ś c i o ł y  P ' * e * W J X .  A l fo n s a  S k ó r k o w ­
s k ieg o  S .  K. K. p r z e z n a c z y ł ,

P .  K a m ie ń s k a  P e t r o n c l i  . . . .
P .  R o s i r i sk '  K z im ie rz  .
P. Ż u c h n w s k i  J a n  z C z a rn e j  u l i c y ,  z w i e r z c h n i k ,  uzb.
V \ J X .  G a r g a s z y ń s k i  J a n ,  prob z T r z e ś n i ,  p r z e s ł a ł  .
JVV. Zof ia  lir . P o to c k a ,  na  r ę c e  J X .  M a c ie ja  W ó jc ik ó w  -  

s k ie g o ,  k a p e l a n a  k ap l ic y  P o to c k ic h  •
2 Igo  W .  K r e m e r  K a ro l ,  d y r e k t o r  b u d o w n ic tw a

W .  B ro d o w s k i  J ó z e f .  p rn f .  m a l a r s t w a ,  e m e r y t  
3g o  l i s t o p a d a  po c z w a r t y  r a z  K om ite t  D u c h o w n y  z fu n d u ­

s z u  n a  k o ś c i o ł y  p rz e z  W J X .  h r .  Soip io K. K. K. 
p r z e z n a c z y ł  . . . . .  

l i g o  Z  u z b ie r a n y c h  s k ł a d e k  p rz e z  J1V. F r c d e r y k ę  h r .
W i e l o p o l s k ą  . . 2 8 0

2 2 g o  Z  u z b ie r a n y c h  s k ł a d e k  p rz e z  J W .  F r c d e r y k ę  lir.
W i e l o p o l s k ą  . . • • '

3 0 g o  Z  u z b ie r a n y c h  s k ł a d e k  w  O bw odzie  IV .  p rz e z  V\ go
T e o d o r a  L u s z e z i  ńsk  ego . kom .  c y r k u ł o w e g o  

7 g o  s t y c z n i a  1851 r .  W .  Z a k  i c z y n a  G e r t r u d a  p r z e s ł a ł a  
2 ko l u te g o  W J X .  B e r n a r d  ł . u c a k o s i ń s k i ,  p r z e o r  XX. C y -

B t c r H Ó w  w  M o g i l e  7. u / . b i c i  B i t y o h  w k ł a t l t t k  i i r B C B i  u ł

2 2 g o  m a j a  P .  M a r y a n n a  B en o w s k u  po śp.  M a te u s zu  B e -  
n o w s k i m ,  m ężu  s w y m ,  t e s t o m e n te m  p rz e z n a c z o n e ,
wypłaciła . • • • •

3 0 go  c z e r w c a  pan  G rz e g o r z  Z b r o j a  z u z b i e r a n y c h  s k ł a d e k
7go  w r z e ś n i a  pan  S i k o r s k i  W a w r z y n i e c  • •

1 8 g o  l i s to p a d a  1851 r .  W J X .  J a k u b o w s k i  W o jc i e c h ,  prob .
L i s i e c k i  . . . . .  •

p r z y j s f l i a l i  t l o  K r a k o w a  "d  d n ia  l 8 g o  do If igo „ u c z n i a :  
W o l s k i  K a je t an  zc S p y tk o w ic .  P „ u l c z . ń - k i  A le k s a n d e r  z O p a w y .  
T r u t i i l a r z  J a n  z S ą c z u .  R i  l*ka  A n to n in a  z R / e » * o w a .  P u d g n r s k i  
J a c e k  z J a s ł a .  K ęp ińsk i  I g n a c y  z G a l icy i .  O rc in d l  P a u l in a  * W i e ­
dn ia .  S t n k e r t  F r a n c i s z e k ,  ii ż i m c r .  z O derb  rg n .  H r a b ia  R o m e r  
T o m a s z ,  h r .  t in n i e r  F e l i k s  z P o l s k i .  I) ,inner  K a ro l  * O d c r b e r g i .  
M a s z e w n k i  A n a s t a z y  ze  S m ol ić .  T e n e z y n  W a w r / . e n i e c  z R yg l ic .

W y j e c h a l i  '• F r i t s c h e  K a ro l  do L w o w a .  Milew ski  W a l e n t y  do 
W a d o w i c .  F o x  E m i l i a  do W ic i  czk i .  O p p e n a u e r  do C ie s z y n a .  M in -  
g a c z "  do L w o w a .  S o t o r s k i  A o ton i  do T a r n o w a .  Dr.  C li ia r i do 
W ie d n ia .  J a g i e l s k i  S t a n i s ł a w  do W a r s z a w y .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ic tie li .  K ursa telegraficzne z  dnia !9go  styczn ia . Mi t .  A 

5 proc. 95s/g. — Metaliki 4V.,-ęroo. ° 4 " / „ .  IWetaMki 4 proc. 75. 
4 orne, * 1850 r. 90'Ą — 3-proc. 5 8 " ,.  1 -t cm . I # 1/,.— Metaliki
zoiągn * 1HIW r. za 250. 280. — Augsburg !2 3 'V  — Looojo  i 2 
15 kr. — Paryż 115 '/,. — A k ’.yo Bankowe 1227'/,. Akeye kniei 
nul. (tilła. Fortim 51 pożyczka z r. 1851 lit. A. f i l5/ , . — U. <02. 
K tirw  h rn litix v sl;i z d. 20 stycznia. Br.nknotr S7. — Pruski ku- 

r i ii i  1 0 5 — Impcrye.ły res. 34 gr. 18. Ruble srek-ne 100"/,. — 
Dukaty 20 złp . Sr - u — L isty zastawno Król. Pols, bez kupon.

_  L i s t y  z a - t  g a i i c .  ż ą d a j ą  8 3  — d a j ą  8 2 1/, .  — C w a n e  
s t a r e  106 n o w e  1 0 7 '/4.

I»-®W (

N 817 .  BADA M IASTA  KHA KOW A . ( 5 7 4 )
W y d z i a ł  p o r z ą d k u  i  b e z p i e c z e ń s tw a  pub l icznego .

G d y  w  s k u t e k  p r z e p r o w a d z e n i a  k u re s p u n d e iu  vj z C. h .  A d m in i ­
s t r a c j ą  K a m e r a l n ą  e k - p e d y c y c  zbliża  w dni N iedz ie lne  i Ś w i ą t e c z n e  
n a  k o m o r a c h  W e g r z c c  i K o s m y r z ó w  z a k a z a n e  z o s t a ł y ,  i s t ą d  t a r g i  
nn zboże  w dni P o n ie d z i a łk o w e  w  K r a k o w i e  u s t a ł y ;  n a d t o ,  g d y
C .  K .  K o m i w y a  O u S r - r n i a l n a  ♦ w r ę i  t «  i » Wn  j i r a c o i w n e  p r r p p i s o m  poi ł  
w z g l ę d e m  z a c h o w a n i a  d n i  Ś w i ą t e c z n y c h  w y d a n y m ,  ZS z u i i e ł n i e
z n ie s io n e  u z n a j ą c ,  l e A r y f t e m  s w y m  z dn ia  13go g r u d n i a  r .  z. 
N e r  16 3 6 )  u c h w a l i ł a  p rzcn ieeiYnie  l a k o w y c h  nu dni W t o r k o w e ,  
7,  p o z o s ta w ie n ie m  t a r g ó w  w dn ie  P i ą t k o w e  o d b y w a j ą c y c h  s i f ;  — 
p rz e to  R a d a  M ie j sk a ,  s to s o w n ie  do r e s k r y p t u  R u d y  A d m i n i s t r a c y j ­
nej z d n ia  6 go b. m. i r .  N e r  16 ,571  o te in  i n t e r e s o w a n y  p u b l ic z ­
n o ś ć  n in ie js zem  z a w ia d a m ia .

K ra k ó w  d n ia  15go  s t y c z n i a  1852 r.
V ice-p rezes , • /.  Paprock i .

Z. Sekr. Jlny, J. E streicher.

( 5 7 3 ) C K. SĄD POKOJD ( 1  3 )
Okręgu IV . th rza n o w skieg o .

W  m y ś l  a r t .  5 2 g o  u s t a w y  o w ł o ś c i a n a c h  u s s in o w o lm o n y c h  od ­
n o ś n ie  do a r t .  1 2 go u s t a w y  h y u o .c c z n e j  z r .  1814 w z y w a  m n ją cy c l .  
p r a w o  do s p a d k u  po n ie g d y  W o j e  e ch u  M ac z ek  p o z o s t a ł e g o  m a ­
j ą t k u  z m ł y n a ,  g m n t u  i ł ą k .  r a z e m  m o r g ó w  21 p rę tó w  1.38, s k ł a ­
d a j ą c e g o  s ic  w e  w s i  D ł o g o s z y n i e ,  p o ło ż o n e g o  w a k t a c h  h y p o te o z -  
nyc". m. K r a k o w a  i J- 0 .  księdz.e X X II .  d o k u m e n tó w  N e r  9 5  k a r .  
z a p i s a n e g o ,  a b y  s ie  z p ra w a m i  swenii  do s p a d k u  t e g o  w  p rz e c i ą g u  
m i e s i ę c y ' t r z e c h  d o 'C .  K. S ą d u  P o k o ju  z g ło s i l i ,  po u p ł y w i e  bow iem  
t e g o  c z a s u ,  w  r a z i e  p rz e c i w n y m  s p a d e k  ten  z g ł a s z a j ą c y m  s ę y» n j -  
c ie ch o w i  i M a r y a n n i e  z M acz k ó w  D ym om  p r z y z n a n y m  z o s ta n ie .

C h r z a n ó w  d. 10  s t y c z n i a  185 2  r. . . •
S ę d z i a  p r e z y d u j ą c y  X.  G L i g ę z e n s k i .

P i s a r z  S a d u  S .  M a je w s k i .
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B iblio teka W arszaw ska. Pism o poświęcone naukoui, sztukom  i p rze­
mysłowi. 12 poszytów rocznie. W arszaw a................. z łr. 2 4 k r . —

B la tte r ,  fliegende. R ed ig irt von B raun e t Schneider.
Jah rlich  4 8  N um m em . M tinchen.  ............................

D o rfze itu n g , landw irthschaftliche. Jah rlich  52 Niun-
m ern. L eipzig .........................................................................

I llu s trirtes  Fam ilienbuch zur U nterhaltung  u n dB eleh - 
rung  hauslicher K reise. Jah rlich  12 H efte m it 3 6 
artist. B eilagen in Stahlstich  und 3 6 —  4 0 Bogen
T ex t. T rie s t............................................................................

G laneur, le, gazette  des journaux  francais. 5 2 N rs p a r
an avec des modes. L e ip s ig .............................................

Jo u rn a l des demoiselles augm entś du jou rnal des jeunes 
personnes, du  m agasin des dem oiselles, du journal 
des jeunes filles, de la B rodeuse e t du bon ton. 12
livrs. pa r an avec des modes. B ruxelles......................

M agasin  des demoiselles. Jo u rn a l paraissant le 2 5 de 
chaque mois. 12 livrs. pa r an avec des modes co-
lorićs. P a r i s ............................................................................

M usterzeitung, a llgem eine, fur weibliche H andarbeiten .
Jah rlich  2 4 N um m ern. S tu ttg a rt...................................

Z e itu n g , illustrirte . Jiihrlich  52 Folio - Num m ern.
L e ip z ig ....................................................................................

Ziem ianin, pismo poświęcone rolnictw u i przemysłowi.
12 pos*zytów rocznie. Leszno..........................................

P rócz obfitego zapasu najnowszych i najprzedniejszych dzieł 
w szystkich gałęziach um iejętności, posiada pomieniona księgar­
za pomocą tygodniowych posyłek z k raju  i zagranicy zupełny 

skład nowych zjawisk w przedm iocie literatu ry , muzyki ium nictw a. 
U trzym uje tćź znaczny zapas litegrafij i m iedziorytów  krajowych 
jako tćż  zagranicznych, ram  pozłacanych, szkła czeskiego, m aterya- 
łów piśm iennych i rysunkowych. —  P rzeto  je s t  w stanie z wszelką 
starannością poruczonych je j zleceń księgarskich ściśle wypełnić.

Od N ow ego-Roku 185 2  wychodzi we Lwowie
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S u m m a  og ó ln a  s k ł a d e k  s ł p .  3 4 5 5  17 
W y c h ó d  n a  r e p e r a o y ą  te jż e  k a p l ic y ,  JeBt n a s t e p u j ą o y :

5 2 3  s z t u k  dcszc / .ek  n a  p o k ry c ie  t y m c z a s o w e  . . * łp .  1 2 5 0 g r .  16
9 9  s z tu k  d r z e w a  b e lk o w eg o  i k ro k w  innego  na  w i ą -  

z a n :e c a ł e g o  d a c h u  nad  k a p l i c ą ,  z a k r y s t y ą  i 
s k a r b c e m  • . • • * n

Z a  g w o ź d z ie  s t a r e  p ró cz  sw o ich  z p o g o rze l i  u ż y t y c h  „
R o b o ta  c i e s i e l s k a ,  p r z e z  8  t y g o d n i  w y p ł a c o n o  pa nu  

S e b a s t y a n o w i  S z k o d z iń s k i e m u  . . n
S t o l a r s k a  r o b o ta ,  okn o  itd . • . • »
S z k l a r s k a  r o b o t a :  n a p r a w ie n i e  ok ien  p o t r z a s k a n y c h

925
2 4

98 8
29

24

U

0 )

i ta m e p a f j .
(W  SP R A W O Z D A N IE
Archikonfraternii Mecki Pańskiej 

przy kościele XX. Franciszkanów
wraz z krótkim rysem dzia łań  jej w poprzednich 

latach aż po dziś dzień skreślone.
A r c h i k o n f r a t e r n i a  M ebi P a r i -k ie j  p r z y  K ośc ie le  XX. F r a n c i s z k a ­

n ó w  e g z y s t u j ą c ą ,  z a ł o ż o n a  j e s t  p rz e z  J .  0 .  J .  X. M a r c in a  S z y s z -  
k o w s k i o g o .  B isk u p a  Ł u c k i e g o .  P ł o c k i e g o  i K r a k o w s k i e g o ,  X ię c i a  
S i e w i e r s k i e g o  w ,.u |łU 1 5 9 5  c)„ ja  5 g n c z e r w c a ,  b y ł a  w p r o w a d z o n a  
do k a p l i c y  Męki B a ń s k ie j ,  p r z e z  t r g o ź  d la  A r c h i k o n f r a t e r n i i  f u n ­
d o w a n e j ,  * nft w , *.c *n« c z a s y  t e j ż e  A r c h i k o n f r a t e r n i i  pod z a r z ą d  
o d d a n e j .  * w s z e lk ic m i  ./a  k a p l i c y  p r z y w i l e j a m i  od S to l i c y  
A p o s to l s k ić j  p r z e z  t u n d a to r a  w y j e d n a n e m i , n a d a n e j  — t a ż
k a p l i c a  m a  d łu g o ś c i  ■ ' a  3«  s tóp  s z e r o k o ś c i .

W  r o k u  1835  A r o h l k o n i r » t erni;i M ?,.. p a ń g kiój w id z ą c  k a ­
p l icę  b a r d z o  z d e z e l o w a n ą  1 z m u s z o n ą  z o s t a ł a  z a  po ­
ś r e d n ic t w e m  J W 'J X .  L u d w i k a  *ę o w s k i e g „ . B isk u p a  P r o t e k t o r a  
t e jż e  K o n f ra t e rn i i ,  k w e s t ę  p u b l ic z n ą  r o « p „ „  4, z p o zw o len iem  W y ­
s o k ie g o  S e n a t u  m ia s t a  K r a k o w a .  Z r/ c to 8^ ł a d e k  i d o b r o w o l ­
n y c h  o f i a r ,  w v r c s t a u r o w a n o  k a p l i f C ł  ft i a k  i z e w n ą t r z ,
o r a z  w ią z a n i a  i d a c h y ,  w  końou  f a c y a t r ° ^  1 8 4 5 ,  k ie d y  
- k o ń c z o n a  z o s t a ł a .  .

T a k  A r c h i k o n f r a t e r n i a  c ie s z ą c  s -e  z ^ y r e p ą roWftnia  0|,_
m y&la la  d a l s z ą  f a b r y k ę  r o z p o c z ą ć  5° — lecz

p rz e z  og icn  . • • • 1
B u d o w n iczem u  panu  G o łę b io w s k ie m u  za  p la n y  i a n -  

s z l a g  n a  d a c h  ka j . l i ez n y ,  o ra *  s tęp ie  do ró ż n y c h  
p ró ś b  .

6 7

57 9

z łp .  3 4 3 6  g r .  2

z łp .  3 4 5 5  g r .  17 
z ip .  3 1 3 6  g r  2

S u m m a  og ó ln a  e x p en s y  w y n o s i
B i l a n s :

P r z y o h ó d  na  r e s t a u r a c y ą  k a p l io y  w y n o s i  . . .
W y c h ó d  n a  te ż  r e p e r a c y ą  w y n o s i . • • • • _ y _ ________________

P o z o s t a j e  r e s z t y  w  K a ss ie  B ra ck ie j  . . . z ł p .  19 g r .  15
P o k a z u je  s i e .  iż n a  d n l s z ą  f a b r y k ę  K a p l ic y  Męki P a n s k .ó ) ,  tj..  

n a  p o k r y c i e  c L łe g o  d ach u ,  o r a z  w y r e s t a u r o w a m e  m u ró w  te jż e  K a­
p l icy  p r z e p a l o n y c h  i od s t r y c h u  z d e z e lo w a n y c h  p o z o s ta je  s u m m a  
19 z ł p  15 g r .  -  T a k i  j e s t  s t a n  k a s s y  A r c l u k o n f r a  e rn i ,  Męk,  
P a ń s k i e j ,  z a  k tó re  to o f ia ry  A r c h i k o n f r a t e r n i a  n a jc z u l s z e  s k ł a d a  

« p rz y te m  u p r a s z a  n d a l s z e  w z g lę d y  S z a n o w n y c hp o d z i ę k o w a n i e ,
Dobrodz ie i . W  im ien iu  A rc h ik o n f .  Męki P a ń s k ie j

F r a n c i s z e k  M u t n i a ń s k i .  P i s a r z  A rc h .  Męki P a ń s k ie j .

Folwark Kroczy miech
w  p a ń s t w i e  C h rz a n o w s k i e m .  o b e jm u ją c y  m o r g ó w  136 g r u n tu  o rne go  

z ł ą k a m i  do tego  s tó s o w n e m i ,  j e s t  od

Śgo Jana b. r. do wydzierżawienia.
B l iż sz a  w ia d o m o ś ć  u w ł a ś c i c i e l a  w C h r z a n o w ie .  ( 5 6 5 - 2  3 )

p ismo z b io ro w e  d la  L u d u ,  a  to  w z e s z y t a c h  o a ł o - n r k u « * o * y e h .  
P r e n u m e r a t ę  na  t a k o w e  p r z y j m u j ą  w s z y s t k i e  c. k. u rz e d a  p o c z to w e  
k a ż d e g o  c z a s u ,  w l i s t a c h  pod a d r e n ą :  „Do R c d a k c y i  P r z y j a c i e l a  
D o m o w e g o .  *  e L w o w i e  w r y n k u  w d r u k a r n i  M. P o r e m b y . tt P r e -  
u m e r a t a  w y n o s i  n a  p ro w in e y i  j u z  7. p r / . z s y ł k ą  p o c z to w ą  oo t3 'go -  
n i o w ą , jiA trocznie  1 zYr. 5 0  k r . ,  a lho  c a f o ro c z n f c  3  r.ł*-- 4 0  k r .  
in. k.  — P ism o  to  z a w i e r a  o p rócz  p rz e d m io tó w  d z ie jo w y c h  k r a jó w  
s ł o w i a ń s k i c h . w sp o m n ie n ia  o j c z y s t e ,  pow ie śc i  i z d a r z e n i a ,  ż y c i o ­
r y s y  z n a k o m i ty c h  m ę ż ó w ,  p r z y s ł o w i a  n a ro d o w e ,  s t a r o ż y t n o ś c i  s ł a -  
w i n ń s k i e ,  k a l e n d a r z  h i s t o r y c z n y ,  k a l e n d a r z  k o ś c ie ln y  ( *  k r ó tk i m  
p rz e g lą d e m  ż y w o tó w  Ś w ię ty c h  P a ń s k i c h ) ;  dale j p rz e d m io ty  p r z c -  
m v s f o w o - g o s p n d a r o z e .  p o s t r z e ż e n ia  i d o ś w i a d c z e n i a  w e w z g lę d z ie  z a ­
c h o w a n ia  z d r o w i a  i le c ze n ia  c h o ró b  i d o leg l iw o ś c i ,  op isan iu  d r z e w ,  
k r z e w ó w  i ro ś l in  k r a j o w y c h  pod w z g lęd e m  ich w ł a s n o ś c i ,  p o ż y tk u  
i s posobu  h o d o w a n i a ,  ro z m a i to ś c i  z ż y c i a  p o to c z n eg o  itp. n o w o śc i

U d z i a ł  j a k i  to p ismo w  p i e r w s z y m  r o k u  j e g o  w y c h o d z e n ia  p o ­
z y s k a ł o ,  j e s t  p ow odem ,  żc R e d a k c y a ,  p o w ię k s z a j ą c  r o z k ł a d  t r e ś c i ,  
pomim o w ię k s z y c h  w y d a t k ó w  na d ru k  i d r z e w o r y t y ,  k tó rc in i  to  od 
c z a s u  do c z a s u  będzie  ozdob ione ,  p r z y  te j r a z  u s tan o w io n e j  n isk ie j  
cen ie  j e g o  i nada l  p o z o s t a ł a ,  w' celu,  by  t a k o w e  i mnić j z am o ż n y m  
p rz y s tę p n e m  u c zy n ić ,  a  tern s am e m  P u b l io zn o ś c i  6 'ę  p r z y s ł u ż y ć .

L w ó w  d. 3g o  s t y c z n i a  1852  r o k u .  ( 5 5 0 - 3 )

P ie s e k  b i a ł y  z k a s z t a n o w a t e m i  ł a t a m i ,  z r a s y  w y -  
ż e ł k ó w  h i s z p a ń s k ic h ,  z g i n ą ł  od dn ia  5g o  b. m . ;  k tohy  
no z n a l a z ł ,  r a c z y  go  z w ró c ić  P i n i  J e n e r a ł o w e j  
S k r z y n e c k i e j ,  w dom u L i p iń s k i e g o  w R y n k u .  ( 1 - 2 )( 5 4 9 )

g ^ - P o  z n a c z n ie  z n iż o n e j  c e n i e * ^
n a b y ć  n o ż n a  w k s ię g a r ń ;

Juliusza Wildta w  Krakowie  
Ekonomia polityczna i Socyalizm
( 5 6 7 )  n a p i s a ł  Wj . l » r .  i h a r u p k a .  ( * - 3 )

3 0  k r . (dawniejsza cena 1 złr. 20 kr.)
(5 68 ) W  H otelu  D rezdeńskim  je s t  do nabyciu (2 -3 )

d o b ry  i w d o b ry m  s t a n i e  b ę d ą c y ,  z 5c iu  b ilami,  p i r a m id ą ,  k r ę g l a m i ,  
d z w o n k ie m  i 16 k i jó w  w j  b o rn y c h .  — B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  n w ł a ­
śc ic ie la  t r g n ź  Hote lu .

( 5 6 1 ) Kopalnie t i a l i M i i i i ( 2 - 3 )

w p a ń s tw ie  C h r z a n ó w  s ą  do w y d z ie r ż a w ie n ia  k a ż d e g o  c za s u ,  
s z a  w ia d o m o ś ć  u w ł a ś c i c i e l a  ty c h ż e  w  C h r z a n o w ie .
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